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22a20000000000000000%20000 |n;-ach Polski różne, stosownie do warunków lo- 
Z nowym rokiem rozszerzyliśmy Samopomoc lekarską przez wprowadzenie dvatermii, |3 |kalnych. Inny był ich wymiar w Malopolsce -m 


; mee RSE RE. > ; z — i i Wiel- 
czynnej codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt od godziny 9-tej do 15-tej. KAIO, aE Sy Ry Bóbr ają 
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G A BIN ET D F NT Y STY C ZN Yy Ponieważ dodatki te, wchodzące do poborów, 


wanych poborach. I stąd zrodził się znowu dzi- 


były różne, powodowały one różnice w otrzymy- 
urządzony według najnowszych wymogów dla pracowników państwowych, emerytów 


dziny 11 do 14-tej i od 16 do 18-tej, mieści się w gmachu województwa Basztowa 22 
w parterze na prawo drzwi Nr. 12. 


Konieczność 


Tamże djatermja, lampy kwarcowe, oraz sellux, według ordynacji państw. pomocy lekarskiej. 
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nowelizacji 


ustawy uposażeniowej. 


Nowa ustawa uposażeniowa, zmniejszająca 
pobory ogromnej większości pracowników pañ- 
stwowych o 7 procent, w okresie najmniej spo- 
dziewanym. bo w czasie spłaty pożyczki naro- 
dowej, spadła jak grom z jasnego nieba, gdyż po 
udanej pożyczce narodowej, jak nas solennie za- 
pewniano. miał nastąpić „roczny spokój*. 

Dlaczego się to stało tak niespodziewanie, 
trudno nam dociekać. Widocznie zaszły jakieś 
ważne powody. które skloniły czynniki decydu- 
jące do tak radykalnej operacji. Nie o powodach 
tych mówić chcemy, bo i nacóżby się to zdało? 
Nikomu to ani ulgi, ani poprawy ciężkiego i nad 
wyraz bolesnego położenia nie zmien. | 

Chcemy tu, z praktycznego punktu widzenia 
biorąc, rozpatrzyć konieczność znowelizowania 
nowej ustawy, co naszem zdaniem jest rzeczą 
nieuniknioną. 

Nowa ustawa. zredagowana przy zielonym 
stoliku, przy pierwszem „zderzeniu się z życiem" 
wykazała, i wykazywać będzie nadal luki tak 
poważne. że uzupełnienie ich i korektura stają 
się wprost nakazem chwili. 

Już Związek Zrzeszeń urzędniczych woje- 
wództwa Krakowskiego, w telegramie do Prezy- 
djum Rady Ministrów upomniał się o zagwaran- 
towanie nabytych praw emerytalnych przez tych 
wszystkich pracowników, którzy obecnie zostali 
o jedną grupę „zdegradowani*, a którzy opłacali 
składki emerytalne od dawniejszych wyższych 


kło coś do nowego szablonu, obcięto pobory 
o jedną grupę niżej: było parę złotych więcej, 
zostawiono go w tej samej grupie, oczywiście 


woląg, że w wielu wypadkach dodatek mieszka- 
niowy zadecydował o przeszeregowaniu. Jedni 
np. w Małopolsce, gdzie dodatki te są wyższe, 
zyskali — jest ich coprawda znikoma ilość — 
drudzy natomiast, np. w Wielkopolsce, lub Kon- 
gresówce stracili. 

I znowu główna myśl przewodnia prawodaw- 
cy została zwichniętą, a co w tem wszystkiem 
najgorsze. zasada równego traktowanła pracow- 
ników państwowych na terenie całego państwa 
została przekreślona. 

A przecież ustawodawca powinien wszystko 
przewidzieć i do niesprawiedliwości niedopuśció» 
a jeśli zaszedł błąd, należy go usunąć drogą no- 
welizacji. 

Czwartą taką sprawą jest pominięcie t. zw. 
„pasów drożyźnianych* z wyjątkiem Warszawy, 
która otrzymała specjalny dodatek stołeczny. 
Wszak życie w Krakowie, Lwowie, Poznaniu, 


po _ zredukowaniu 7 procent. Żonaty pobierał czy innych miastach wojewódzkich nie jest tań- 
wyższe pobory, kawaler zaś, w tej samej grupie szem od Warszawy, a drożyzna w Zakopanem, 
pobierał oczywiście niższe. Jednym i drugim czy Krynicy nie ustępuje również Warszawie, 
zredukowano jednakowo pensje o 7 procent. Z ra-|i nie można tych miejscowości porównywać np. 
chunku tego wynikło, że wszyscy kawalerowie!z Kłajem, czy z jakąć zapadłą dziurą prowincjo- 


znaleźli się w grupie niższej, zaś niektórzy żo-|nalną. 


naci (nie wszyscy) pozostali w lotychczasowej 
grupie. Dlyśl prawodawcy została zwichoiętą, 


Jednakowy wymiar uposażeń, bez uwzględ- 
nienia tak rażących różnie, jest wprost nie do 


a zasada ..płaca za prace“ stała się w wielu wy- | pomyślenia. 


padkach fikcją! 


I dlatego twierdzimy, że nowelizacja ostatniej 


Trzecią taką nieprzemvsślaną sprawą są do-|ustawy jest koniecznością, której się nie dą 


datki mieszkaniowe, które były w różnych dziel- 


w żaden sposób uniknąć. 
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I rewizję ostatniego przeszeregowania, 


Masowo dokonane  przeszeregowanie nosi 
wszelkie znamiona niedokładności i „roboty na 
kolanie“. Że błędy w pośpiechu są nieuniknione, 
to rzecz naturalna. Ale dowolność poszczególnych 
władz, wobec braku jasno określonych wytvcz- 
nych, jako też różnorodność warunków lokal- 
nych stały się powodem tak różnolitego zaszere- 


poborów, przez co nabyli prawo do wyższej eme- gowania, że sprawą tą powinno sie zająć Prezy- 


rytury. 

Dowiadujemy się, że Ministerstwo Skarbu 
Opracowuje już tę pierwszą nowelę, a podobno 
aż cztery projekty, z których najprawdopodob- 


niej wejdzie w życie ten, który zagwarantuje dla | 


zainteresowanych wymiar emerytury, według za- 
sad przyjętych w dawnem ustawodawstwie. 

Byłoby to słuszne i sprawiedliwe rozwiąza- 
nie tego Zagadnienia. 

Drugą taką sprawą, również ważną i doniosłą, 
jest rewizja przeszeregowania, które odbyto 
wprost dowolnie, bez żadnych ustalonych zasad, 
wykluczających pokrzywdzenie i niesprawiedli- 
WOŚĆ. j 

Myślą przewodnią ustawodawcy było ustalić 
pobory za pracę i Zdolności, a nie za liczną ro- 
dzinę. Jak ta sprawa wygląda w praktyce? Oto 
każdy pracownik został „mechanicznie przymie- 
rzony* do nowych grup uposażeniowych; zabra- 


djum Rady Ministrów w kierunku jednolitego 
rozwiązania tego zagadnienia na terenie całego 
państwa i we wszystkich poszczególnych gałe- 
ziach służbv państwowej. 

Jak nas informują. najgorzej wypadło prze- 
szeregowanie w dziale Ministerstwa Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego. Poczem 
drugie miejsce zajmują władze Skarbowe. Najle- 
piej natomiast wypadło zaszereeowanie w Mini- 


czą, że zaszła nie tyle pomyłka w obrachunku, 
ile błąd zasadniczy w traktowaniu urzędnika. 

Jeżeli w dziale W. R. i O. P. mamy do zanoto- 
wania fakt, że ksiądz, kapelan wojskowy. dosłu- 
żywszy się rangi podpułkownika w wojsku pol- 
skiem. wstąpił do gimnazjum, by tu pracować 
w umiłowanej przez siebie dziedzinie i posiadając 
grupe szóstą uposażenia, oczekiwał od lipca 
1934 r. na grupę piątą, według awansu automa- 
tvcznego, to zepchnięcie go obecnie z grupy 
szóstej do siódmej, jest czemś tak, osobiście bio- 
rąc. krzywdzącem, zaś ze względów zasadniczych 
absurdalnem, że rzecz tiuka ubsolutnie nie po- 
winna mieć miejsca, a krzywda powinna być 
natychmiast usuniętą. 

Według zasadniczych praw. obowiązujących 
dotychczas na całym świecie cywilizowanym, 


sterstwie spraw wewnętrznych i w Sadownictwic, 'nowa ustawa nie powinna działać wstecz, tylko 
Jest rzeczą nie do pomyślenia, bv mogły |obowiązrwać na przyszłość. omz nie wolno ni 
istnieć zbyt rażące różnice w przeszeregowaniu |kopo pozbawiać nabytych praw, bo przez tu po- 
na terenie całego państw:. Różnice te imusząjwstaje nie dający się uiczeni wytiumaczyć chaos 
bezwarunkowo zniknąć. Jeżeli urzędnik na tenm|i kompletna dezorjentacja pod wzelędem praw- 
samem stanowisku, z tą samą ilością lat służby |nvm. jako też bolesna niepewno:t warunków 
inaczej jest zaszeregowany w Poznaniu --- xo-|bvtu. Z tych powodów qomagamy sie rewizji 
rzej z powodu niższego dodatku mieszkaniowe-|dokonanego przegrupowania, celem usunięcia 
go — niż w Krakowie, lub Lwowie, gdzie. doda- [rażących błędów, jako też kyzywd osobistych. 
tek ten jest większy. toć przecież jasna jest rze- Prawdzie. 


Eksmisia właścicieli nieruchom 


OSTATNI AKT TRAGEDJI. 

kilkakrotnie poruszyliśmy sprawe emerytów, 
wdów i Bierót zamitszkujacych domy wybudo- 
wane z ich wkładek emerytalnych na terenie 
„Małopolski i Śląska Cieszyńskiego zaboru au- 
„strjackiego. Wykazaliśmv iż tylko dzięki im, 
„za czasów zaboru rząd austrjacki był zmuszony 
do budowy tych domów pomimo, iż Galicję uwa- 
„żal za teren zagrożony. że przez lat (3 domy te 
„były nadal własnością funduszów emerytalnych 
i podlegałr ochronie lokatorów a dopiero przed 
dwoma laty Ministerstwo Skarbu przeintabulo- 
yalo je na własność Skarbu Państwa a chcąc 
się pozbyć niemiłych im lokatorów Rada Mini- 
strów przez nowelizację ustawy e ochronie loka- 
torów, wyjęła te nieruchomości z pod tej 
ochrony. 

Już w poprzednim artykule opisaliśmy jsk 
Dyrekcja Okręgowa w Krakowie rzuciła się 
skwapliwie do usunięcia tych najbiedniejszych 
z biednych, zasypując ich z końcem grudnia 
awizacjami, zaznaczając, iż mieszkania muszą 
być opróżnione do 1-go kwietnia 1934 roku, 
a więc wśród zimy i w czasie świątecznym, ró- 
wnocześnie zawiadamiając. że wypowiedzenie 
nastąpi jeszcze w drodze sądowej. 

Czama rozpacz ogarnęła około 240 rodzin, 
których Dyrekcja Okręgowa zamierza wyrzucić 
na bruk! Przecież znaczna większość nie po- 
siada nawet środków na pokrycie przeprowadz- 
ki. Jak taka wdowa pobierająca 50 zł. miesięcz- 
nie pensji może marzyć o zmianie mieszkania? 

Lecz to wszystko nie obchodzi panów dy- 
gnitarzy dyrekcyjnych! 

Z tej rozpaczy ochłonęli dopiero dnia 12-go 
stycznia, gdy wyczytali w dziennikach, że p. 
minister komunikacji dnia poprzedniego. na po- 


„Jedność wysunęła się na Goło! 


Wychodzacy w Warszawie organ nauczyciel- 
stwa szkół powszechnych, „Nauczyciel Polski“, 
w Nr. 2 z dnia 1-go lutego b. r. tak pisze o na- 
szej „Jedności”: 

„Nowa ustawa uposażeniowa, oraz rozporzą- 
«dzenie przeszeregowania pracowników państwo- 
wych. w. związku z powyższą ustawą. jako naj- 
„ważniejsze wydarzenie doby obecnej w świecie 
urzędniczym, odbija się donośnem echem w całej 
nieomal prasie zawodowej. Opinja urzędnicza 
ocenia naogół nową ustawę uposażeniową, jako 
jeszcze jeden cios, którym zostanie dotkniętą 
wielka liczba pracowników państwowych, cios 
tem dotkliwszy, że nie wywołany koniecznościa- 
mi budżetowemi. lecz raczej tendencjami zarv- 
stokratyzowania płac urzędniczych, co ujawnia 
się w nadzwyczajnej troskliwości o .,.dostateczne* 
uposażenia potentatów najwyższych  kategoriji 
przy jednoczesnem obniżeniu do 7 proc. upoea- 
żeń wielu z pośród przedstawicielu plebsu urzęd- 
niczego. Na czoło czasopism, walczących o na- 
leżne prawo moralne i materjalne urzędników 
państwowych, wysuwa się „Jedność“ krakowska. 
W nakładzie drngim noworocznego numeru 
„„Jedności* (nakład pierwszy został skonfisko- 
wany za pewnć ustępy w artykułach. odnoszą- 
cych eię do uposażeń urzędniczych). odnajdujemy 
cały szereg artykułów poddających rzeczowej 
ocenie nową ustawę uposażeniową. W związku 
2 nią w artykule p. t. „Dziesiąty rok na poste- 
runku“ (Nr. 1 z dnia 1-go stycznia b. r.) redakcja 
„Jedności“ podnosi: 

„Rozpoczynając dziesiąty rok pracy, stwier- 
dzamy 2 całym naciskiem. że jeżeli chcemv do- 
prowadzić do nowelizacji nowo wprowadzonej 
‘ustawy uposażeniowej. która znowu ..poza uprzy- 
wiłejowaną elita krzrwdzi i to w eposób bardzo 
jaskrawy i bolesny. cała ezarą masę tunkcjonarju- 
szów państwowych. to dokonamy tego tylko 
przez silna prasę. „Jeżeli bedziemy o tem pisali 
głośno i wyraźnie, jeżeli głos tan rozejdzie się 
w setkach trsięcy czzemplarzy. tak, jak bré po- 
winno, jeżeli zawołamy poteżnym głosem, że 
*krzywdząca nag nowa ustuwa musi być znoweli- 
"zowańa. — to znowelizowana będzie". 

W trm artrkule, na temat znaczenia orzani- 
zacyj zawodowych. pisze „Jedność”: 

„Jestećmr świadkami svstematvcznego zimni- 
ku powagi i znaczenia orcanizacyj zawodowych. 
Jest to nietrlko znak czasu obecnych warunków. 
ale także wynik naszej ogólnej apatii i niedolę- 
stwa. Powiedzmy. sobie ctwarcie, że czynniki 
decydujące, znając dokladnie naszą słabość or- 
ganizacyjną. przechodza nad naszemi slusznemi 
postulatami do porządku dziennego“. 

| Uwaga -powvższa, mimo całe! swej jasności, 
Lie tuote niestety przeniknąć do umysłów pogrą- 
żonych w grubym oportwnizmie i ciasnym egoi7- 
mie wielu naszych kolegów. Na zapytanie ile 
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OSCI, 
siedzeniu Komisji budżetowej, przyrzekł, iż 'za- 
stanowi rugi. de >: 

Słowo Ministra wystarczylo by wypełnić otu- 
cha zrozpatrzaaych lokatorów j zaczęli się 
wo zapatrywać na calą sprawę. 

Któż opisze ich cozpacz, gdy nagle zaczęli 
oirzymywać sądowe wypowiedzenia! 

Jakto? Puu Minister przecież przyrzekł, że 
4astanowi rugi a Dyrekcia nie uszanujo słowa 
vb. Ministra? 

I dzisiaj nie mogą rozwiązać zagadki, kto 
zawiódł, czy p. Minister czy Dyrekcja. 

By sprawę wyjaśnić Polski Związek emery- 
tow, inwalidów, wdów i sierot kolejowych 
w Krakowie wysłał do p. ministra Komunikacji 
dnia 9 lutego b. r. telegram następującej treści: 

Jaśnie Wielmożny Pan Inżynier Butkiewicz 

Minister Komunikacji 
Warszawa 
ul. Chałubińskiego. 


Pomimo oświadczenia rana Ministra. iż mugi 
z mieszkań w domach wybudowanych z fundu- 
szów emerytalnych, będą wstrzymane, Dyrekcja 
Okręgowa w Krakowie wypowiedziała sadownie 
dotychczas stu lokatorom przez Generalng Pro- 
kuratorję, a na dzisiaj naznaczono 10 tenninów 
w sądzie. 
Ufając przyrzeczeniu Pana Ministra. prosiny 
w imieniu naszych członków o zarządzenie wstrzy- 
mania kroków sądowych i ekamisji dotkniętych. 
Polski Związek Emerytów zw 
Inwalidów, wdów i sierót kolejowych 
w Krakowie. 
Nie wiemy jaki obrót weźmie ta cała sprawa. 
W każdym razie, to en sią stalo jest niremaczpo 
i nie powinno się było stać, 0. Z. 


stracili urzędnicy państwowi od 1931 roku, we- 
dług obliczeń opartych na danych liczbowych 
dawniejszych obcięć, wraz z subskrypcją pożycz- 
ki narodowej na dzień 1-go lutego b. r.. pobory, 
stwierdza „Jedność“, będą niższe o 4616 proc.. 
względnie o 44 proc. Nie stąd dziwnego. ża coraz 
więcej rozszerza Się opinią. 12: A= 90 08 
sze zniżki uposażeń są ponad siły pracowników 
państwowych. Zagadnienia to omawia „Jedność“ 
w artykule p. t.: ..Dalszej redukcji poborów nie 
udźwigniemy”. W rozważaniach swych w rzeczo- 
nym artykule dochodzi ..Jedność'* do następują- 
cej konkluzji: 

„Dalszej redukcji poborów stan urzędniczy 
nie udźwignie! Chyba. żeby miały zapanować 
u nas stosunki takie, jak w Rosji przedrewolucyj- 
nej, przed czem v imie honoru stanu urzędni- 
czego będziemy się bronić. Gardziliśmy i gardzi- 
wy plugawymi łapownikami rosyjskimi. którzy 
byh plagą Rosji i doprowadzili swoją zdemorak- 
zowaną zangreną do rozkładu 1 upadku kolosa 
na glinianvch nogach. Bieda i nędza są złymi do- 
radcami. Między nędzą a występkiem niewielka 
granica. Nie wolno w imle dobra publicznego wy- 
stawiać na próbę pokusy setek tysięcy ludzi, 
którzy dotychczas wysoko dzierżyli kztandar ho- 
nöm i niczem go nie splamili”. 

Za te wyrazy rzetelnej oceny naszej Aziałal- 
ności, składamy Redakcji bratniego Organu na- 
szą podziękeę (Red.). 


ij 


P, Wicemin. Skarbu W. Jędrzejewicz 
a nowych uposażeniach. 


( Z przemówienia na kongresie). 
Qbcene przepisy uposażeniowe domagały się 
rewizji oddawna. Trzeba było uprościć tę dziwną 
chińszczyznę. «która cechowała starą ustawę 


z r. 1928. Nie można było dłużej tolerować, aby | 


zycia ogółu urzędników, ich zasadnicza podata- 


wa bytu, jaką jest uposażenie, oparte Gyłrv. na! 
ustawia o zasadniczych brakach. na ustawie złej. ! 


będzie mógł już dziś. 


jstrów 


„JEDN OSC Nr. 4 
= — EEN ZEG "W 


jest wynagradzany za nisko. Ale zwiększenie su- 
my na uposażenia urzędników jest w dzisiejszych 
warunkach niemożliwe. Wobec tego nasunęło sie 
drugie rozwiązanie: oparcie | uporządkowanie 
tego stanu wewnątrz tej globalnej sumy, która 
obecnie istnieje i przewidziana jest w budżecie 

Nowa ustawa ńtposażónłówń: nia na celu wla- 
ściwe 1 racjonalne ustawienie urzędnika do pò 
trzeb Państrea * 1 stworzenie - dla niego takiel, 
warunków, któreby zapewniły mu racjonalna 
przyszłość w jego służbie. Zatrzymanie całego 


życia. całego nurtu urzędniczego: w warunkach 


w których niema się możności awansowania. ani 
automatyeznie według szczebli, ant faktrcznie 
na wyzsze Btanowiska -— stworzrły stan. jaki 
można przyrównać do stawu, z którego woda nie 
wypływa, który zatrzymał się w sposób sztuczny 
i nienaturalny. i 

W tym Atanie rzeczy warstwa urzędnicza sta- 
nęła na poziomie, na jakim`zastal ją kataklizm 
akonomiczny. Należało atworzyć warunki pew. 
nego ruchu, a pierwszym warunkiem w tym kie- 
runku jest zapewnienie normalnych podstaw dla 
życia i przyszłości każdego urzednika. Tym wa 
runkom odpowiada nowa ustawa uposażeniowa. 
Daje ona. naszem zdaniem. racjonalną rov.piętość 
pomiędzy poszczególnemi grupami uposażenio- 
wemi, daje perspektywę, że urzednik zdolny, pra- 
OWIE, który poświęca swą pracę dls Państwa. 
w obecnych warunkach 
ekonomicznych, posuwać się naprzód. Jest to 
wartość pozytywna i realna. stanowiąca podsta- 
mę nowej ustawy. Otwiera ons -równe szansć 
t równe możliwości dla każdego urzędnika w wy- 
scigu pracy, daje podstawy istotnie żywe f zdro- 
we, które mogą być przez ogół urzędników ży- 
ealiwie przyjęte. Dlatego też rząd, ruszając z mar- 
twego punktu zagadnienie urzędnicze, przewi- 
duje Wraz « wyrowadzeniem w życie nowej. 
lepszej Bsluwy, «uruchomienie już w najWiższym 
czasie. bo od 1 lipca r. b.: możliwości awansQ- 
wych. 

Chcialbym wyjnśnić pewne watpliwosci w tem 
tradnem zajadnieniu. Do takich naledw przede- 
wszystkiem sprawa emerytur, Mogę oświadczyć 
w tej sprawie, że jeet ona w tej chwili przez rząd 
najodpowiedniej badana. Tendencją rządu jest 
znalezienie takiego rozwiązania. klóreby umożli- 
ka jak najszersze utrzrnianie praw emerytal- 
nych. 

s Druga kwestja — to dodatek wyrównawczy. 
kip wchodzi e 
gralna część. 
dopóki przyznany urzędnikówi awans do wvż- 
szej grupy uposażeniowej nie pochłonie automa- 
tycznie dodatku wyrównawczego. 

Z innych zagadnień chcę podkreślić jako 
rzecz pozytywną i iatotnie ważną. podniesienie 
minimum uposażenia. Oczywiście minimum to 
jest niskie. ale mnsimy stwierdzić że nn dla 
woźnego ha prowincji. który dopiero zaczvna 
służbę państwowy. w pierwszych latach tej służ” 
by uposażenie. 100 zł. jest wyższe o przeszło 
LO proc. od. tego, jakie woźny otrzymuje obecnie 

Jako jedeń- z argumentów . przeciwko nowej 
ustawie podaje me jef ramowość I narzucenia ca- 
łego szeregn czynności na uchwałr Radr Mini- 


strów. W: związku z tem nowataje jakobv nle- 


pewność co do:dodatków funkevfnych, ałużbo- 
wych it d. Taki ogólny: charakter uatawt_ ipat. 
jednak zgodny z wymoganii. stawianemi dzić 
ustawodawstwa państwowenni. Rzeczą najietot- 
niejszą jest atworzenie w ustawie zasadniczveh 
norm prawnych, będących podetawą tporządko- 


wania zagadnień urzędniczych. Sprawy charak- 


teru technicznego nie mogą być zawarte w usta- 
wie. Wiemy przecież, fę w dzisiejszych waron- 
kach ustawy również ulegają ontanom. podykto- 


jranvm przez konieczność życia, 


Przesunięcie szeregu decrzji na Rad- Mini- 
t jest racjonalne i z punktu widzenia orga- 
nizacyjnego zupełnie słuszne. nie można sie 
w tem dopatrywać tendencji do jakiegokulwisk 
zmniejszenia praw urzędniczych. j 
Reaaumując. muszę stanać na stanowisku, że 
nowa ustawa upoRażeniowa jest wielkim krokiem 
naprzód w porównaniu z temi' co byta dotych 
czas. Jestem głęboko przeświadczony. że po kil- 


W tych warunkach można było przyjąć dwa jku miesiącach funkcjonowania nowego Pozporzą- 


rozwiąminia. Jednem z nich było pozostawienie 
dzisiejszego stanu na czas dłuższy. Drugim apo- 


sobem hyłh próba znalezienia innej formy Toz-|Gia nrzędniczego. 


wiązania wszystkich zagadnień urzędniczych 


w postaci nowej ustawy. Rząd wybrał tę drugą sy dają 
droge. Przy tem drugiem rozwiazaniu z koniecz- 


ności powinny być uwzględnione dwa moments: 


jeden istoty i zasadniczy, który rząd stale = 
choć 


łu urzędników. Dlatego też rząd zdecydowal 


znawał i wyznaje, t. j. zwiększenie głobalnej su- 
my. jaką budżet Państwa przeznacza na uposa- 
żenia. 

„ „Byłoby to — według mego najzłębszego prze- 
świadczenia — jstotnem i racjonalnem polepsze=' 
niem stanu ogółu urzędniczego, który dziś, 24- 


równo według starej, jak i według nowej ustawy..- 


dzenia, będzie niożna wyraźnie stwierdzić pozy- 
tywne wartości, jakio wprowadza ustawa do że- 


Jestem głęboko przekonany, że nowe przepi- 
własciwe ustosunkowanie urzędnika do 
Państwa i Państwa do urzędnika, dają urzędni- 
kowi możność posuwania się naprzód, dają w ra- 
zasobów ' finansowych Państwa. możliwe. 
może skromne warunki egzystencji dla ogó- 


wprowądzónie ustawy z dniem 1-go lutego b. n.. 
czyniąc to w przeświadczeniu, że odpowiada ona 


nietylko interesom" administracji państwowej, lecz 
rownież leży na linji dobrze zrozumianych tnte- 


resów stanu urzędniczego. 


Bedz npoanżeniu. jaku rue. inte- 
dzłe on tak dlugo wyvnłicans. 


„JEDNOŚCE 


SBa 2 


Mądry Polak no szkodzie | -Reforma uposażeń“. 


„Gazecie Polskiej“ z dnia 21. I. br. Nr, 21 
W toku niedawnych obrad sejmowej komisji gospodarza, który winien czuwać nad calością | ukazał 


Nr. 4. 


się artykuł „Reforma uposażeń“, który 
budźetowej, a mianowicie gdy komisja zajmo- skarbowej gospodarki państwowej, nad prze-| wzbudził w nas wszystkich przykre zdumienie. 
wała się budżetem Ministerstwa Skarbu, spra- strzeganiem oszczędności w każdej dziedzinie, | Niedawno „Czas“ krakowski opublikował? po- 
wozdawca tego działu poseł Hołyński poruszył nad utrzymaniem budżetowych wydatków w za-|dobny artykuł wstępny; temu nikt się nie dzi- 
bardzo doniosła dla świata urzędniczego kwe-. kreślonych ramach nad ekonomja wszelkich po | wił,bo najpierw — jak wiadomo — czcigodnemu 
tiş, która w nawale innych wydarzeń pozostała sunięć personalnych w administracji państwo-'temu pismu nawet odmładzający zabieg „prze- 
niezauważona.. Mianowicie poseł Hołyński wyra- wej. Lecz o ile idzie o dziedzinę cmerytur, to |niesionia'* do Warszawy lotności nie mógł d«© 
zil postulat pod adresem Rządu, że gdy któryś uprawnienie ministra Skarbu zostało jakby za dać, czytane przez kilka jednostek, którym ten 
z ministrów chce przenieść na emeryturę urzęd- tracone, bo żaden z ministrów Skarbu dotąd się | poziom i pojęcia najzupełniej wystarczaja, reda- 
nika, niemającego jeszcze wysłużonych pełnych o nie, a przynajmniej w sposób jawny, nie |gowany zaś przeważnie przez tych, których prze- 


lat, musi uzyskać na to każdorazowo aprobatę upomniał, idac swa biernosoią niejako na rękę 
Ministra Skarbu. Ten ostatni zaś winien mieć zapędom nadmiernego obciażania budżetu cme- 
możność umieszczenia tego urzędnika przede- rytalnego. 
wezystkiem w innym dziale administracji. | Jest zresztą i inna władza, która obok mi- 
Postulat ten w ustach sejmowego referenta njstra Skarbu ma czuwać nad oszczędnościa, 
budżetowego, należącego do kół prorządowych, a jest mia Najwyższa lzba Kontroli Państwa, 
jest hardzn znamienny. Stwierdza on tylekroć któru ma prawo wglądania w administracje 
już razy przez stery urzędnicze podnoszoną a ni-|; daleko posuniętej krytyki. W niej może mi- 


gdy nie * "nana prawde, że szalowanie przed- 
wczesnemi emeryturami wyrządza budżetowi 


państwowemu szkode. — Przypomnijmy sobie, | 


Że ilekrać za lat ubiegłych była o tem w Sejmie 
mowa. przedstawiciele kół prorządowych lub 
czynników rządowych zbijali ta ierdzenie. jakoby 
ilość spemsionowań .nienaturalnych*, tj. doko 
nanych przed wysłużeniem lat, była zbyt wiel- 


nister zyskać skuteczne oparcic przeciw sezo 
.drobliwości pensjonowań przedwczesnych i rze- 
czowo dla Skarbu szkodliwych. 

Jeśli przeględniemy nmmervy „Jedneści“ 
iz szeregu ubiegłych lat, majdziemy cale mnó- 
stwo artykułów, traktujących ten przedmiot 


|w sposób właśnie taki jak to ujal poseł Hołyń- 


ski. Wysuwaliśmy wielokrotnie potrzebę zata- 


ka i wpływała na globalna kwote budżetu eme, M, nia zbytniej płynności w emerytowaniu 


rytur. Teraz ujawniła ste odmienna prawda, 
a szkoda. że tak późno! 

Gospodarka emerytalna prowadzona była 
dotad niejako bez gospadarza. Nie bylo nikogo. 
ktoby czuwał nad tem, by fundusz ten nie do- 
znawał nadmiernego obciążenia, zas (akt, iz spra- 
wozdawca budżetowy pragnie obecnie powierzyć 
tę opiekę Ministrowi Skarbu świadczy najlepiej 
o tem, że ten ostatni pozbawiony byl dotąd pra- 


niedojrzałych do pensjonowania urzędników 


| przez przyznanie ministrowi Skarbu prawa „ve- 


to“ f przez danie mu możności zużytkowania 


,zbednego w jakimś resorcie urzędnika w innej 
'gałezi administracji. Mielibyśmy więc powody 


cieszyć się z tego, że tc nasze racje dyktowame 
„garówno interesem sfer urzędniczych, jak nie- 
mniej inieresem Skarbu, zeszły się dziś z po- 


' glądami referenta budżetu Ministerstwa Skarhu. 


wa zapobiegania nadmiarowi pensitonowań, prZ£" | 4ję my się raczej smucimy z tego, że nie stało 


prowadzanyci! w innych resortach. 
Takie uprawnienie ze strony. ministra Skar- 
bu jest zreszia sprawą nie nową, bo wypływa 


ona już z ogólnego zadania tego ministra jako ' 


Piekąca 


Kwestia mieszkaniowa stała się dzisiaj nie- 
tylko sprawa dotycząca pojedynczych lokatorów, 
ale sprawa obchodząca żywo cały stan urzęd- 


niczy s an kupiecki i w vgółności wszystkie war- | 


l 


giwy społeczeństwa i przez to nabiera znaczenia 
ocgólno-społecznego, 8 nawet Epor 

stkie warstwy uginają się pod ciężarem 

na i społocznych, które ida 

ubożeniem. jako następ- 

w parza 7 ogólnem z SJ 3 


jo 
wodują przeszeregowanie przedsiębiorstw í 
poA prup świadectw przemysłowych, ma- 


jatki posiadaczy dolarów zdewaluowały się © 40 
proc.. a robotnicy są bez pracy i zarobku. 

W konsekwencji zmalały też dochody skarbu, 
tak z podatków bezpośrednich jak i pośrednich, 
jako naturalne nastepstwo ogólnej pauperyzacji. 

Rzad zdajac sobie z tego sprawę i chcąc zła 
godzić choć w części skutki tego zubożenia Wy- 
dał rozporzadzenia i ustawy odciążające rolni- 
ków. orez na korzyść dłużników hipotecznych. 
Zapomniał tylko Rząd o jednej warstwie. która 
prawie w 100 proc. utrzymała się przy docho- 


dach z czasów przed ogólnem zmbożeniem. a sy 


wet z czasów przedwojennych. 2 

Ta warstwa są właściciele realności, którzy 
w myś] ustawy o ochronie lokatorów pobierają 
nadal. jeśli nie nadmierne ozynsze, to w każdym 
razie zarwarantowane ustawowo czynsze podsta- 
wowa z czerwca 1914, a więc 2 przed wojny. 

W ten sposób wspomniana ustawa zamiast 
wziąć w obrone ekonomicznie słabszych. a więe 
lokatorów, dla których właściwie została wy- 
dana, stała sie twierdzą ochronną dla właścicieli 
rea'mości — Jeśli do tego dodamy, że ostatnio 
wydany został okólnik Ministerstwa Skarbu do 
Izb Skarbowych polecajacy umarzanie podat- 
ków wlaŝcicielom realności w wypadku, gdyby 
Bciacnięcie komornego od lokatorów hyo nie- 


możliwem i także na wypadek nróhrostania, to 


tem jaskrawiej uw=datnia sie nprzywilejowanie 
tej zrupr właścicieli. | 

Pozatem przedstaw:a się wspomniana ustawa 
o ochronie lokatorów nież | ( nieaktualna 


z uwagi na przepis art. 3 tejże ustawy, zezwa- 
lającego na umówienie dowolnego czynszu nal 


| się to lat temu pięć albo nawet dziesięć, bo szko- 


dy wyrządzone przez lat tyle nio dadza się już 
dziś niczem powetować, a. 


Sprawa. 


dowolną ilość lat, nawet wyższego, niż czynsz 
przedwojenny, przy mioszkaniach wiekszych i lo- 
kalach handlowych. 


Czasy się zmieniły, konjnnktura jest nieko 
rzystna i lokatorzy tych ostatnich objektow nie 


' są w stanie płacić umówionego, pisemną umowa 


objętego czynszu, a nie mogac wypowiedzieć lo- 
kalu dla. braku zgody właściciela. który wyzy- 
skuje wspomniany przepi: artykułu 3-go usta- 


: wy, narażeni są 1a koszta sporu i ogzekucji za 


[angy ozynaz. 
Datego jest kweslją piekacą, by Rzed wnb 
knął w te anarmalne eloaunki, zmieni! ustawę 


o ochronie lokatorów w kiormnku dzisiejsrych 


wymogów życiowych. zniósł wszelkie postano- 
wienia na niekorzyść lokatorów, a w szczegół- 


|nosci wspomniany art. 3, tudzież art, 5. przyj- 


mujący podstawowy czynsz z czerwca 1914 roku 
i uregulował kwestje w teg sposób, że Urzędy 
Roziemcze dla spraw nafmu uprawnione są do 
ustalania czynszu na przeciąg przynajmniej 
dwóch, lat i to nie wedle czynszu z czerwca 1914. 
lecz wedle dzisiejszej rzeczywistej wartości 
przedmiotu najmu z uwzglednieniem istnieja- 
cego kryzysu gospodarczego. 


| Również winna być uregulowana ustawowo 


sprawa obniżki opłat przez właścicieli realności, 
na wypadek próżnoztunia lub niepłacenia czvn- 
szu, a 00 do zaległości czynszowych. winien 
Urząd Rozięmczy mieć prawo rozkładać na raty 
płatne przez dłuższy okres czasu, 7a najniższcem 
oprocentowaniem. 

Niewatpimy. iż Rząd nietylko w interesie lo- 
katorów. ale i w interesie ogólno-spałecznym 
i własnych dochodów za'm'c sie omawiana snra- 
wą podobnie jak się zaia! sorawami rolników 
i dłużników hipotecznych, gedy} od odciażenia 
szerokich warstw spoleczeństwa. zależa w wiel- 
kiej mierze wpływy na rze. £karhbu Adka 

As. 
Z E m5 og E 


Do naszych T.F. AQorentómw. 
urracarrn: sie Z pon" nrt ' 
n "rej afer r"ór""* at. 
nierefeśłej preru” “aiu, orar' 
o nadesłanie >bor"memftet" 


za |-szy fhrwaritał Diek. roku. 


konaniem jest tamtym jednostkom w pas bić po- 
kłony; a pozatem jest to pismo w tej trudnej 
Sytuacji, że każdemu rcżimowi chce się podo 
bać (byle tylko reformy rolnej nie przeprowa- 
dzał!) i z każdym rządem, czy to własnym czy 
obcym w największej chce żyć zgodzie (wiadomo, 
że wielkie latyfundia leża po różnych stronach 
granic!), Jasne więc że, nie posiadając niczyjego 
oprócz własnego zaufania, musi z natury być 
„plus catholique que le pape“ — od papieża 
bardziej katolickie, — a że to przewnie nie 
jest poważne, to tylko inni widza; trudnot... 

Co innego „Gazeta Polska": pismo zbliżone 
do sfer i czynników dziś decvdnjacych w Pol- 
sce, o barwie jasnej i zdecydowanej. Dlatego 
jej artyku? dziwi i boli. — Nie chodzi o roz- 
trzasanie ustawy; ta obowiazułe i jako karna 
rzesza, pierwsza przychodzsca do umy ofiar dla 
Państwa i ostatnia od niej odchodzaca nstawę 
wykonamy i poniesiemy jei wykonanie. Rozu- 
miemt, że ustaw zwalczać nie wolno. Nie mo- 
żemy jednak przejść do porzadku nad argumem- 
tacja ..Gazetv Polskiej". Pomiiamy wykazywanie 
korzyści, jakie ustawa daje osółowi urzędników: 
ogół urzędniczy, który tych korzyści dzisiaj 
w dniu 1 lutego doznał. sam je należycie oceni. 
zwłaszcza ten ogół miedzy VI — X rangą. 

Zajmiemy się krytyka dawnego systemu upo- 
sażeń. Zgadzamy się na zbyteczna drobiazgo- 
wość obliczeń poborów, które były wobec ko- 
nieczności punktów i wymmażania ich rzeczy- 
wiście rozwiazywaniem zagadek, Nie rozu- 
miemy dalszych punktów krytyki: 

„Gazta Polska zarzuca dawnemu systemowi 
plac, że wysokość uposażenia uzależniał od lat 
służby, od "formalnego", a nie „istotnego* wy- 
kształcenia, od płodności i innych zdarzeń na- 
tury prywatno-rodzinnej. Przecieramy oczy: Je 
śli pracownik okres próbv korzystnie vrzeszedł, 
pozostawał w służbie i jeśli pracował nienagan- 
nie wzrastały z czasem jego dochody; to jest nor- 
malna i słuszna zasada, stosowana w przedsię- 
biorstwach prywatnvch i nublicznych z najlep- 
szym! zawsze skutkiem. Słuszność wymaga, by 
długolemiemu pracowmkowi podwyższać gażę; 
pewność zwiekszenia zarobku zatrzymuie pra- 
oownika w służbie i chroni go przed niedbało- 
ścią. Rozróżniania wykształcenia na ..formalne* 
j „istotne“ w biurach nie znamy: a ieślibyśmy 
nawet założyli możność zaistniemia takieno roz 
różmienia, to kto je bedzie oceniał? Chvba nie 
Szef z demowem (może zato „istotnem”') wy- 
ksrtułceniem? Na oałvm świecie przyjęto za 
sade, że ocena wykształcenia załmuie sie insty- 
tucia państwowa. wvdajaca .formalnv* dynlom. 
Jnaezvi jest w Ameryce, ale tch wzorów chvba 
nikt nie chce naśladować! — Co do .płodrości", 
ido współczynnika wysokości uposażenia, to 
najpierw mała poprawka; nie od ..płodności" ale 
od rodziny, będacei na utrzymaniu. A więc nie 
o bacchicznego wyżvwania sie płoiowesw. daig- 
ceco w plonie dziesiatki nies'iubnvch dzieci. ale 
od rodzimy, która założyć i utrzymywać winien 
każdv obvwatel. Jest ona potrzebna każdemu 
państwu. jako podstawowa, zasadnicza komórka 
społeczna, jako komórka o najwiekszej zwarto 
ści. od której to zwartości zależv przecież zwar- 
tość i siła danei gruoy spolecznej. Liczebność 
rodziny to siła eksnansvwna państwa, zwartość. 
spoistość i nienaruszalnaść zwiazków rodzin 
nych to siła odporności naństwa: sa fo wartosci 
pierwszorzedne. o którvch tomv soisano, któ- 
rvch niodę nałeżycie nie oceniano, które do 
viero dzisiai coraz silniei Donieraia wszvstkie 
państwa. (ak Francia. Włochv. Niemcv itd. Insty- 
tucie prywatne również Jeniej dotuia funkcjo- 
nariuszy posiadaiscych rodzinę. Można nie wpro- 
wadrać różnicy iedynie tam, gdzie uposażenia 
woróle sa wysokie, czego przecinż o nasrvch 
npszs*oni-"h nawet ich twórcy nie mówia! W in 
uu zać państwa leży popieranie zakładania 
„odzin. 

Że „Czas“ pisze o słuszności zniesienia do- 
datków rodzinnych w uposażeniach. dziwić się 


| nie należy; gdyby chodziło o ustalenio wie'kości 
majątku ziemskiego dlu rodzin bez względu na 
Adrnintistracja. ich liczebność możeby zrozumiał różnicę. Jego 


dr T 


_JEDNOSG 


twierdzenie. że obywatelowi obojętne jest czy list |cy, istnieją zakazy bocznych zarobków. wyna- 
mu przynosi listonosz-kawaler, czy żonaty ni-|gradzanie za nadliczbowa pracę uzależnione jest 


kogo nie dziwi, bo „Czas“ nie potrali wznieść 
gię nad poziom „qbywatela' i zastanowić się, 
czy lepiej rozniesie listonosz, wiedzacy, że po 
pracy czeka go wypoczynek na lonie rodziny, 
której utrzymanie pomaga mu pokrywać praco- 
dawca-państwo, czy listonosz zmuszony po pra 
cy iść do pustej izby, lub szynku na posiłek, czy 
więcej będzie posady pilnować pracownik z rp- 
dzina czy samotny? 

Ale że takich argumentów u*vwa ..Gazeta Pol- 
ska“, rozumiejąca dobrze cele i zadanie Pań- 
stwa, tego pojąć nie możemy. W stosunku mic- 
dzy Państwem a jego lunkcjonarjuszem stosuje 
Się zawsze zasade, że cały czas tego funkcjo 
narjusza należy do Państwa pracodawcy; tym 
stosunku nie obowiązuje 8 godzinny dzień pra: 


W Dz. U. Nr. 9, z dnia 31 stycznia pod poz. 
74 ogłoszono Rozp. Rady Ministrów z dnia 28 
stycznia 1034 r. o zaopatrzeniu emerytalnym 
i odszkodowaniu za nieszczęśliwe wypadki pra- 
cowników przedsiębiorstwa „Polskie Koleje Pań- 
stwowe”. 

Nowe przepisy emerytalne zastosowane do 
nowej ustawy nposażeniowej. przewidują 100-% 
emeryturę po osiągnięciu pełnej wysługi. Wy- 
plata zaopatrzeń i odszkodowań następuje w ter- 
minach ustanowionych do wyplaty unosażenia 
zasadniczego pracowników etatowych. 

Przy potrąceniach uwzględnióno takie. które 
powstały z pretensyj prywatnych i należy sto- 
Gować przepisy dotyczące egzekucji sądowej 
i administracyjnej. 

Podstawą do wymiaru emerytury, jest upo- 
sażenie zasadnicze, należne w ostatnim miesiącu 
przed rozwiązaniem stosunku służbowego (a więc 
bez dodatku wyrównawczego). 

Wymiar zopatrzenia za okres 1ñ lat wysługi 
wynosi 40% a za każdy następny rok u praco- 
wnika etatowego i praktykanta 1% a u praco- 
wnika stałego 2.45. tak etatowy i prakty- 
kant osiągają 100 procentową emeryturę po 34 
latach a stali pracownicy po 40 latach słyżhy. 

Pracownikom, którym dotychczas |iczono 
rok słażby za 18 miesięcy. w przyszłości liczyć 
się będzie rok za 14 miesięcy, lecz okres czasu 
za który ci pracownicy oplacali półtorakrotne 
wkładki emerytalne będzie się liczył półtora- 
brotnie. 

Pośmiertne w wysokości trzymiesięcznego 
zaopatrzenia emerytalnego przyznaje się wdo- 
wie, Sierotom lub rodzicom zmarłego. zależnie 
ad tego, kto poniósł koszta pogrzebu a w razie 
braku wymienionych osób, osobie postronnej, 
która poniesie koszta pogrzebu w wysokości 
rzeczywiście poniesionych i udowodnionvch ko- 


od swobodnej oceny władzy itd. Wszystko t- jest 
słuszne, ale za tę właśnie zależność swego pra- 
cownika, państwo bierze na siebje calą troske 
o jego utrzymanie; nie mogac oczywiście — mó- 
wimy o naszych stosunkach — dać mu odpo- 
wiednio wysokiego uposażenia, indywiduali20- 
wało to uposążenie wedle pewnych ustalonych 
warunków materjalnych; to bylo słuszne i pod- 
stawa krytyki mogłoby być tylko w stosunku do 
uposażeń podwyższonych. 

W ten i podobny sposób można jeszcze z ,Ga- 
zeta Polska“ rozmawiać, brak miejsca każe nam 
wyrażeniem nadziei, że „Oazeła Polska" sama 
najlepiej zrozumiąla krzywde, jaką jej wyrza- 
dził autor artykulu i ten co go żon 

abc. 


Nowa ustawa emerytalna 
dla kolejowców. 


sztów jednak nie więcej, jak 3 miesięczne zao- 
patrzenie. 

Wreszcie $ 48 zajmuje się emerytami (wdo- 
wami i sierotami), którzy przeszli w stan spo- 
czynku przed 31 stycznia 1934. 

Do tych emerytów stosuje Się nadal Rozp. 
Rady Min. z dnia 8 lipca 1932 r. jakoteż do 
wdów i sierót tychże, zmarłych po dniu 31 sty- 
cznia 1934 r., z wyjątkiem postanowień & 5, 7, 
8, 9, 11 ust. 5; $ 13, ust. 7, & 14 ust. 2., 
& 15. 17, 21, 20, 35, SK. 51. Emerytom tym, którym 
do dnia wejścia nowej ustawy, wypłacano doda- 
tek ekonomiczny na żonę wypłaca się w dal- 
Szym ciągu ten dadatek. ! 

Również i dodatek mieszkaniowy będzie na- 
dal tak dlugo wypłacany, jak długo będą go po- 
bierali emeryci państwowi z przed 1 lutego 
1934 r. 

Co się tyczy dodatku mieszkaniowego, to 


prawie równocześnie, bo w niespelna 2 tygodnie | 


po ogłoszeniu powyżsżej ustawy emerytalnej 
uchwalono nowelę do ustawy emerytalnej dla 
pracowników państwowych, która to nowela 
znosi dodatek mieszkaniowy dla emerytów pań- 
stwowych z przed 1 lutego 1934 T., przyznając 
im równocześnie 10% dodatek, do ich podsta- 
wowej emerytury od dnia ( kwietnia 1934 r. 
O ile to nowe zarządzenie nie adbije się na eme- 
rytąch w malych miejscowościach, to emeryci 
w wielkich miastach, gdzie życie jest najcięż- 
sze odczują dotkliwie tę inowację. 

Nowela ta równocześnie przyznaje pracowni- 
kom państwowym o ile osiągnęli dnia 31 sty- 
cznia 1994 r. 15 lub więcej lat wysługi a przejdą 
na emeryturę po 1 lutym 1994 r., prawo wyboru 
miedzy wymiarem emerytalnym według starej 
ustawy emerytalnej a wymiarem według nowej 
ustawy, Q. Z. 


w chwili. 


W ogonku. 


Ludzkość została wlaśnie uszczęśliwiona no- 
wymi przepisami. mającymi na celu scalenie 
í uproszczenie różnych sposobów społecznego 
ubezpieczenia. Ubezpieczenie to objawiło się 


ca się co chwila o jedno ogniwo. Olo jeszcze 
15 osób, teraz tylko 14... Oj, coś iam długo 
trwa zalatwianie tego trzynastego gościa!... No... 
nareszcie! Ogonek drgnał i posunął się znowu! 


adrazu tem, że zamiast dotychczasowej „chiń-|I tak, wśród podobnych wrażeń dochodzisz po- 
szczyzny' powsliał w Ubezpieczalniach ogonek | wolutku do celu. 


długi na pół kilometra, raczej kilka ogonków, 
a że w lokalu nie ma miejsca na ich rozwiniocie 
się, więc wszystkie te ogonki zmieszały się 
w kłebowisko, klóre niewiadomo gdzie sie za- 
czyna, a gdzie kończy i dokad zmierza, W tej 
uproszczonej sytuacji należalo się przedewszyst- 
kiem z trudem dopvłać. gdzie trzeba sic umie- 
ścić, by podażyć w kolejności do okienka przyj- 
mujacego zgłoszania ubezpieczonych, wypisane 
na formularzach Nr. 1 i Nr. 7. . 

W zasadzie stanie w ogonku jest w pewnych 
warunkach rzecza znośna, nawet niejaką roz- 
rywka, ale ogonek musi być prawidlowy, wy” 
ciagniety tak, by można bylo porachować swych 
poprzedników i Śledzić ich ubywanie. Można 
sobie wtedy tak stać z godzine lub dwie bez 
obawy, że ktoś nam zajmie miejsce przed no- 
sem, można czytać przytem gazelę, lub wspomi 
nać dobre czasy bczogonkowe, a przytem z Sa- 
tysfakcja rachorwać, że ogonek przed nąmi skra- 


Ale w tej „scaleniowej“ mamneladzie niema 
o czemś podobnem mowy. 

Chaos, balagan, którego nikt nie siara sie 
opanować, Najgorsze zaś jest to, iż poprzez ge- 
stwe ludzką widzisz, jak wiekszość zgłaszających 
odchodzi od okienka z powrotem z nieprzyje- 
tymi tam formularzami. 2 powodu złego wypel- 
nienia zgłoszenia. Znaczy to, że po napisaniu 
prawidłowo nowego formularza trzeba zacząć 
ogonkowanie od samego poczutku. 

Trzeba zaś je odbyć podwójnie, najpierw bo- 
wiem trzeba stanać w ogonku zdażajacym lam, 
gdzie się nabywa formularze, a dopiero 00 ich 
wypelnieniu u siebie w domu, trzeba polatygo- 
wać sie znowu do Ubezpieczalni dla odbycia 
wlaściwej ceremonii zgłoszenia. 


Times is manev! Organizacja pracy. eko- 
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zostały przeniesione czasowo w „stan nie- 
czynny“! z 

Toteż nąstrój tlumu ujawnia się w formie 
boleściwych wzdychań i rozlewnych zwiergsń 
z którymi zresztą nikt nie współcznie. bądź bez- 
ceremonjalnych wymyślań, badź wreszcie nie- 
pozbawionych humoru drwin. 

Najgłośniej ustogunkowywuje się do nowego 
regimu ubezpieczeniowego służha domowa. Nie 
dziwnego. Jest to przedewszystkiem najgłośniej 
rozgadana sfera pracujących, nastepnie, zostaje 
poraz pierwszy ubezpieczona na kilka odrazu 
boków, więc nie jest w stanie objać swym przy: 
tępionym nieco umysłem doniosłość nowe| Aok- 
tryny. 

— Moja starą tlumaczy — rozwodzi się jakaś 
niekapeluszowa slużaca — że będę brała za to 
emeryture. A mój Rolek mówi, że byujają i tyle. — 
Jak półłziesz 24 mnie, to ci przepadnio. Lepiei 
dawai mnie na przechowanie! Ale, widzisz go! 
Żebyś przepił tak jak lońskiego roku, coś mi 
zabrał niby na pożyczkę, łajdusie jeden! 

— A ja se uskładalam po 5 zlotych na mie- 
siąc, coby sobie kupić pierzynę i brakło mł 
jeszcze piętnaście. Miałam złożyć z 'emo mie- 
siąca, a tu mi pani mówi, że będzie oscinać 
pensje na te ubezpieczenie! Tak ci na słarość, 
zamiast na pierzynie będę Spała na ubezpi-- 
czeniu. 

— J tyla jeszcze czasu stracić! Ja tu już 
trzeci dzień, a w domu pieklo. bo niema kamu 
sprzątać, ani obiadu gotować. Ażebyście popuchli 
z waszymi wymysłami dobrodziejo z cudzej kie- 
szeni, socjalisty! 

A w grupie pracodawców krytyczne uwagi 
przybieraja charakter bardziej rzeczowy. 

Jakiś starszy jegomość, wyglądający na ze 
merytowanegó dygnitłarza, mówi półgłosem do 
sasiada. 

— Zeby zjadłem na układaniu naibardziej 
skomplikowanych tormularzy, a tu. zdawałoby 
Się, rzecz brosta, a psuje już trzeci druk. i ani 
dogodzić. Od tygodnia nic innego nie robię, tyl- 
ko „zgłaszam“ nasza Marjannę. Czuje iuż, że 
przychodzi grypa. Jeżeli mi trzeci raz odrzucą, 
doprawdy wolę odsiedzieć karę za niezgloszenie, 
bo na grzywnę mnie nie stać. 

— Ja już tu poraz czwarty. a nabiegałem sie 
przedtem 7a dowodem osobistym mojei służącej, 
bo żadąli dokumentalnego stwierdzenia dat uro- 
dzenia. | maa 

— I tylko jeden urzędnik dn przyimowania 
zgloszeń. a tyle ich tam niemajacych nie pilnego 
do raboly! 

— No, przecież to jest .,scalenie"! 

Reszty już nie słyszałem, bo jakaś gruba 
pracodawczyni zaczela wykrzykiwać, że ktoś jej 
wyciagna? z torebki pieniadze. 

Zostałem odsyniety z kolejki i nie było już 
mowy, bym sie dostał dziś do okienka. Wrócilem 
do domu z uczuciem wielkiego zniechęcenia. = 
W nacy Snil mi się wąż morski, mający kształty 
ogonka ubezpieezalnego. a glowę podobna do 
glawy tego pana, co w okienku prione od- 


rzucal zgłoszenia. 


Walka z sekciarstwer | hozbożn 
w Polsce. 


Po wojnie światowej w Polsce dał się zagi 
serwować ruch sekciarsko-bezbożniczy. De wa! 

z sekciarstwem i bezbożnictwem w Polsce 
i wśród wychodżtwa polskiego zagranicą, kato- 
lickie władze kościelne powołały do życia mle- 
Sięcznik „Prawda Katolicka", 

Pismo to wychodzi w Sandomierzu, Diece- 
zjalny Zaklad Graliczno-Drukarski. Informuje 
ono szczegółowo 0 rozwoju sekciarstwa i bezboż- 
nictwa a jednoczeńnie odpowiada na zarzuty 
wysuwane przez sekciarzy i wolnomyślicieli. 

Pismo cieszy Się uznaniem w sferach kato- 
lickich czemu dał wyraz nuncjusz apostolski 
J. E. Ks. Arcybiskup Fr. Marmaggi w liście 
otwartym do Redakcji. 

„Prawda Katolicka“ wydaje również broszur- 
ki propagandowe jak: Kościół narodowy. Sekty 
religijne w Polsce, a ostatnio wydała hroszurkę 
Ks. Dr. St. Grelewskiego, p. t. Psychologja na- 
wróconych. Broszurka ta zawiera szereg Życio- 
rysów wybitnych nawróconych w ostatnich dzie» 
siątkach lat. Cena broszurki 30 gr. Prenumerata 
reczna Prawdy Katolickiej wynosi 3 al. 60 gr. 

Katolickie sterv polskie a w szczególności 
Duchowieństwo Katolickie, organizacje i działa- 
cze akcji katolickiej winni zaznajomić się z temi 


+ 


ictwom 


nomia społeczna! O gdzież sie te hasla znajdo-| wydawnictwami. 


wały wówczas. gdy dotychczasowa „chińszczyzne'* 
usuwano zapomocą nowych przepisów! Może 
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Obecny okres jest okresem niezmiernie cha- 
rakterystycznym, notujemy w nim mianowicie 
z jednej strony żywiołowy ruch we Francji, ruch. 
który w konsekwencjach swoich doprowadzić 
IWoże do nieobliczalnych wprost następstw 
i zmian ustrojowych we Francji; nie wolno nam 
przytem zapominać, że Francja kolebką była 
zawsze ruchów i poczynań ustrojowych i społe- 
sznych. Z drugiej strony zać zauważyć musimy 
silne złagodzenie burzliwego nastroju między 
państwami: nastroju, w którym często słychać 
można było chrzęst broni. 

Jeżeli chodzi o Francję. to wiemy. że bez- 
pośrednim powodem wybuchu rozruchów ulicz- 
nych w Paryżu była afera Stawiskiego. w którą 
zaplątało się szereg najwybitniejszych osabisto- 
ści świata oficjalnego Francji: coraz bardziej 
niepokojące wieści o tej aferze obierałv prasę 
i społeczeństwo. W końcu tłum niewytrzymał 
i wyszedł na ulicy, Musimy sobie zdać sprawę 
4 tego. że tłum francuski już od dawna miał 
szereg zarzutów względem swoich sfer olicjal- 
nych. względem szeregu swoich przywódców. 
Przejścia wojenne, niewykorzystane — zdaniem 
tego tłumu zwycięstwo. co objawiało się 
w konieczności ponoszenia ciężarów i kosztów 
wojny przez długi szereg lat powojennych bez 
widoków poprawy losu na najbliższy okres, — 
a wreszcie szereg innych wewnętrznych klopo- 
tów francuskiego społeczeństwa złożyło sie na 
to, ze xkandaliczna niewątpliwie afera Stawi- 
skiego wytrąciła ten podburzany tłum z równo- 
wagi i wyprowadziła go na ulicę; jest to tem bar- 
dziej zrozumiałe, że wskutek afery Stawiskiego 
szereg ludzi potracił majątki. a coraz głośniej 
zaczęto mówić o usiłowaniach zatuszowania ca- 
łej sprawy. Ruch uliczny zaczął się na wesoło 
przy pobłażliwym współudziale policji. i dopro- 
wadził do ustąpienia gabinetów. która już uzy- 
skały większość w parlamencie. Ostatni gabinet 
p. Daladiera przechodził ciężkie chwile; premier 
powołał bowiem do gabinetu przedstawicieli 
centram i grup prawicowych. których natych- 
miast ich stronnictwa wykluczyły z swego łona. 


adbierając im przez to charakter reprezentantów. 


W tych warunkach premier stworzył z powro- 
tem kartel lewicy, zbliżając się do socjalistów 
przez ofiarowanie mężowi zaufania. dawnemu 
ministrowi spraw zagranicznych p. Paul Ron- 
courowi tekę wojny i biorąc do gabinetu jeszcze 
jednego deputowanego lewicy. Stworzony gabi- 
net o tym zdecydowanym charakterze zwolnił 


Cosię dzieje na szerokim 


r a a 
ÓW IEGIE. E 
poróżnionego z socjulistami prefekta paryskiej 
policji p. Chiappe. W ten sposób przygotował 
sobie p. Daladier większość parlamentarną 
i utrzymał się 320 przeciw 220) ułosom w spra- 
wie zaufania. Ta większość parlamentarna je- 
dnak po raz drugi okazała się niewystarczającą 
wobec wzburzenia ulicy. Zaatakowany ostro 
przez prawicę, która na nogi postawiła i wypro- 
wadziła na ulicę wszystkie. swoje organizacje, 
musiał Daladier ustąpić. To ustąpienie wvmu- 
szone zostało rozlewem krwi na ulicach Paryża. 
Prezydent republiki p. Lebrun powołał obecnie 
szanowanego powszechnie. b. prez. republiki 
p. Gastona Doumergue do utworzenia nowego 
gabinetu, Równocześnie jednak na ulicach Pary- 
| ża rmozpęiałv się walki, które przenoszą się na 
prowincję. Nie pomagają zapowiedzi utworzenia 
kabinetu ponadpartyjnego, nie pomagają obie- 
tnice rozpisania nowych wyborów. Tłum wypro- 
wadzonv na ulice nie ma ochoty z nich się usu- 
wać i z właściwem Francuzom zapamiętaniem. 
a przytem tradycyjną techniką buduje barykady 
w ogniu karabinowym policji i wojska, wznieca 
pożary. niszczy i szaleje, krwią podpisuje pro- 
test przeciwko obecnym stosunkom francuskim. 
Rozpoczęła walkę prawica: dziś walczą już w sze 
regach zrewoltowanych oczywiście komuniści. 
Związki zawodowe proklamują strajk general- 
ny. Bije we Francji dziejowa godzina i niewąt- 
pliwie będziemy świadkami dużych zmian w ustro- 
ju francuskim: rozruchy obecne nie mają takie- 
go wyglądu. jakby miały się rychło i bez rezul- 
tatów uspokoić: nie umiemy tylko i nie wiemy 
jakie oblicze przybierze Francja jutrzejsza, któ- 
ra rodzi się w naszych oczach. 

Gdy tak wyglądają groźnie wypadki wew- 
nątrz Vrancji. w stosunkach miedzy państwami 
naogół zapanowało uspokojenie pewne. Oczywi- 
ście nie trzeba tego brać zbyt optymistycznie. 
Na Dalekim Wschodzie ciągle różowi się hory- 
zont niabezpieczeńetwem wojny. Ostatnio 80- 
wiccki komisarz dla spraw wojskowych Woro- 
szyłow omawiał sprawe zbrojoń i przygotowań 
wojennych w Mandżurji, stwierdzając. że wojna 
narzuconie Sowietom drogoby kowztowała jej 
sprawców. Sowiety broniłyby do ostatnich sił 
Władywostoku .całrch wybrzeży ua Oceanie 
Spokojnym. pin. Sachalinem i Kamezatki. Nie- 
chętnie i wbrew swej woli wdałby się w walkę, 
ale są do niej przygotowane i zdecydowane na 
wszystko. bv bronić swoich granic przed va- 
jeżdźca. 


Przeszeregowanie pracowników Monopoli Państwowych, 


Nowe ugrupowanie. 


W Dz. U. Nr. 9, z dnia 31 stycznia 1934 r. 
ogłoszono pod poz. 77, Rozp. Min. Skarbu z dnia 
27 stycznia 1934 r. zmieniające rozp. Min. Skar- 
bu z dnia 13 stycznia 1933 r. o stosunku służbo- 
wym. uposażeniu i zaopatrzeniu emerytalnem 
pracowników .Polskiego Monopolu Tytoniowe- 
go“. „Państw. Monopolu Spirytusowego“ i „Pol- 
Rkiego Monopolu Solnego“. 

Rozporządzenie to ustanawia XIV, grup upo- 
sażeniowych a mianowicie: Grupa 

T z płacą miesięczną zł 1.000 


II ” " " 850 
TT i o T 725 
Weg » (25 
y +. t ; HEA 
VI Ry A A 441 
VII 4 + 870 
VIN ” s r 310 
Eoo 3 y 4265 
X " e. + 220 
RI _ » „ 180 
NI: "4 f s 155 
MH  , „ 180 
e 7,0, 100 


Przeszeregowanie pracowników Monopoli po- 
zostających na służbie w dniu 1 lutego 1931 r. 
ma nastąpić w następujący sposób: 


>. Grupy I do grupy L 
kO JI " " II 
«M i Iv _„ II 
" v " .ą IV 
kad pa " w A 
m” II KAJ - VI 
o VW „ 6 VII 
„ E = a Vm 
n  n IX 
"a XI kad ka X 
s XII p s XI 


u ZAM = 5 XIJ 

a XIII 
Emeryci, wdowy i sieroty. którym zaujmutrze- 
nie przyznano przed 1 lutego 1934 r. będą nadal 
otrzymywać zaoputrzenie w wymiarze przyzna- 
nym na podstawie dotychczasowych przepisów. 


| c fi O a a 
Korzystajcie z bezpłatnej nauki. 


5 miejsc bezpłatnych na Kursach Technicznych 
inż. Gajewskiego. 


Przypominamy. że Dyrekcja kursów Kre- 
śleń Technicznych inż. Gajewskiego w Warszawie, 
' Plac Trzech Krzyży 8. zgłosiła dla naszych czy- 
PARKÓW 5 bezpłatnych miejsce i 30 ulgowych 

(opłata 10 zł. miesięcznie) na całoroczną naukę 
kreśleń technicznych. Naukę pobierać można 
korespondencyjnie lub słuchowo. 


Jest to dar wysoce społeczny i vubywatciski, 
którego wartość moga ocenić ci. którzy nie ma- 
jąc określonego zawodu ani specjalności pozo- 
stają bez pracy. Kursy Techniczne inż, Gajew- 
skiego wyciągają pomocną dłoń do tych wszyst- 
kich pragnąc nauczyć ich wykonywania rysun- 
ków technicznych. Wtedy łatwiej będzie znaleźć 
prace, bedąc pracownikiem wykwalifikowanym. 
Kurs jest roczny. Wydziały: maszynowy, budo- 
wlany, mierniczo-drogowy. Po ukończeniu, pra- 
cować można na każdej placówce technicznej 
rządowej, prywatnej lub samorządowej. Przyj- 
mowane są osoby bez róznicr płci z ukończoną 
szkołą powszechną, od lal 16. 
| Podania kierować należy do Administracji 
' naszego pisma, 
i Programy i informacje wysyła bezpłatnie 
' Sokretarjat Kursów inż. (Gajewskiego, Warsza- 
'wa, Plac Trzech Krzyży 8. 


Str. 3 


W sprawie skład 


ek 
emerytalnych. 


Na posiedzeniu Komisji budżetowej, na któ- 
rum przyjęto przedstawiony przez posła Wagne- 
ra budżet emerytur. zaopatrzeń i rent iuwalidz- 
kich, oświadczył wiceminister skarbu, Kozłow- 
ski, że warunkiem porządkującym sprawę eme- 
rytur jest stworzenie specjalnego funduszu eme- 
rytalnego. a potrzebny do tego zakład, dzięki 
wstawieniu przez referenta na ten cel kwoty 
70.000 zł. prawdopodobnie już w przyszłym ro- 
ku zostanie uruchomiony. 

Fundusz ten pomyślany jest w ten sposób. 
że za każdy rok służby zaliczać się będzie 3% 
tak, że każdy urzędnik po 35 latach służby pań- 
stwowej osiągnie 100% swego uposażenia, jako 
zaopatrzenie emerytalne. Dalej zaznaczył p. wi- 
ceminister, że zachodzi tu problem, jakich urzę- 
dników wstawić do tego funduszu. Ustalono 
ten moment na 1. lutego 1034, t. j. na moment 
obowiązywania ustawy scaleniowej. ale rozwa- 
żana jest też kwestja. czy niebrłoby wskazanem 
cofnąć się wstecz o parę lat, co będzie zależała 
od funduszu emerytalnego. Według twierdzenia 
p. wiceministra samowystarczalność tego fundu- 
Szu nastąpi dopiero po 35 latach, zaś emerftury 
starych urzędników będą nadal tym budżeto- 
wym ciężarem, który” może się da rozłożyć na 
dłuższe lata w drodze operacrj ubezpieczenio- 
wo-kredytowych. 

Utworzenie zakładu funduszu emerytalnego 
jest wskazane, bo już dawniej pojawialy sie 
głosy ze sfer urzędniczych za wyodrębnieniem 
funduszów emerytalnych: zastrzegano sie atoli 
przeciw tworzeniu takiego zakładu za granica- 
mi Państwa polskiego, np. przy pomocy banków 
angielskich. czy amerykańskich. jak to podobno 
było prejektowanem. gdrż takie zagraniczne za- 
kłady emerytalne nie budziły zaufania u praco- 
wników państwowych. 

Sprawa składek cmerytalnych stanowiła 
i stanowi poważną bolączkę tak pracowników 
czynnych jak i cmerytów. 

Podstawy zaopatrzeń emerytalnych w ostat- 
nich kilku latach ulegały kilkakrotnie zmianom 
lecz zawsze na niekorzyść pracowników pań- 
„stwowych. Składka emerytalna. wynosząca 
: w 1923 roku 5 procent. została podwyższoną do 
3 u następnie aż do 8 procent, co pracownicy 
państwowi dotkliwie odczuwają. Zaś emeryci 
|żałą się, że nałożenie i na nich obowiązku place- 
'nia składek emerytalnych jest niesłuszne i ich 
krzywdzące. — są oni bowiem zdania, że płacąc 
składki emerytalne przez 35 lat. a nawet i dłu- 
żej. złożyli tyle, aby przy przejściu w stan spo- 
czynku mogli otrzymać pełną emeryturę. 

Starszym emerytom. zwłaszcza emerytom 
byłych państw zaborczych. nieraz dawano od- 
czuć. że wypłacanie im emerytur jest darem z la- 
ski Rządu polskiego. To niesłuszne twierdzenie 
mając na uwadze. pracownicy państwowi woleliby 
dotychczasowy sjosóh płacenia składek emery- 
talnych. gdyż obawiają się — nie bez słuszno- 
ci, — że przy nuwowprowadzonym systemie upo- 
3ażeń cmerytalnych i podatków, mogą w przy- 
szłośńci spotkać się również z zarzutem. że ich 
przyszłe emerytury są darem z łaski, gdyż oni 
na nie nic nie składali, a obawę te uzasadniają 
przytoczone wyżej głosr. kierowane do starych 
emerytów, 

Tak samo uzasadnioną jest obawa, że praco- 
„wnikom państwowym — mimo ich znanej ofiar- 
: ności na cele państwowe, — może ktoś w przy- 

szłości zarzucić, ża domagają się ciągle polep- 
szenia hytu i podwyższenia poobcinanvch płac. 
a nie przyczyniają się niczem do wzmocnienia 
funduszów państwowych. Takie głosy już nieraz 
słyszelicmy nawet w sferach poselskich i na la- 
mach niektórych dzienników. dlatego też obawy 
pracowników państwowych i w (ym kierunku Są 
uzasadnione. a zaznaczył to także w Komisji 
budżetowej poseł Komecki twierdząc. że ukry- 
cie wkładek  zabezpieczających pracownikom 
państwowym uzyskanie emerytury. jest inowa- 
;cją złą. — Lepiej byłoby więc. gdyby wszystkim 
hyło wiadomem. że pracownikom państwowym 
i emerytom strąca się -— i ile — z ich plac na 
cele emerytalne. a ile na podatki. J. G 
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stracenie królowej Francji 


„JEDNOSĆ” 


na szalocic w Paryżu. 


Niedawno pojawiła się książka Stetana 
Zwełga p. t: Marja Antonina, przedsta- 
wiająca zajmująco i barwnie dzieje dumnej 
austrjaczki, córki Marji Teresy, jako kró- 
lowej Francji, żony nieszczęśliwego Ludwi- 
ka XV-go. 

Triumialny wjazd młodziutkiej Marji 
do Francji. usłancj kwiatami, poprzez za- 
bawy, maskarady. bale, zaprowadził ją do 
więzienia w Temple. a po rozprawie nie- 
słychanie brutalnej, wprost nieludzkiej. 
sponiewierana w najtkliwszem uczuciu ma- 
cierzyńskiem, znalazła się w końcu na Sza- 
focie, 

Zgroza ten przejmujący moment. przy- 
taczamy za autorem, powie on więcej, niz 
ogólnikowa recenzja i zachęci niejednego 
do przeczytania tej wielce zajmującej 
i pouczającej książki. 

O piatej zrana. gdy Marja Antonina pisała 
swój list. w czterdziestu ośmiu sekcjach Paryża 
zawarczały bębny. O siódmej cała załoga sto! pod 
bronia, armaty gotowe do strzału barykadują 
mosty i szerokie bulwary. przez miasto przeciąg- 
gaja patrole z obnażonemi bagnetami, kawalerja 
ustawia się szpalorami — jakirż nieprawdopo- 
dobne pogotowie przeciwko jednei jedynej 
kobiecie, która wszak sama pragnie końca! 
Często przemoc więcej się obawia otiary. niż 
oliara — przemocy! 

O siódmej służąca więziennego dozorcy 
cichaczem zakrada się do celi. Na stole pala się 
jeszcze obydwie woskowe świece, a w rogu siedzi 
nieodstepny cień. oficer - zandarm. W pierwsze) 
chwili Rosalie nie może królowej dojrzeć. lecz 
oswoiwszy się z półcieniem, widzi przestraszona, 
że Marie Antoinette leży na łożku zupelnie 
ubrana. w swej czarnej wdowiej sukni. Nie ép) 
jednak. jest tylko bezgranicznie wyczerpana sta- 
łym upływem krwi. 

Wzruszona wieśniaczka stoi drżąca pośrodku 
celi; głęboko wstrząśnięta jest widokiem ska- 
zanej na śmierć, skazanej królowej. 

Madame. — zbliża sie do leżacej, — nie jadła 
pani nic ani wieczorem, ani przez cały dzień 
wozorajszy. Czy nie życzy sobie pami czego dziś 
rano? 

— Dziecko moje, niczego mi nie potrzeba. 
wszystko się już dla mnie skończyło, — odpo- 
wiada królowa, nie zmieniajac pozyaji. Ponieważ 
jednak dziewczyna nalega, aby Marie Antoinette 
napila się chociaż zupy, którą specjalnie dla niej 
ugotowała. zgadza się zmęczonym glosem: — 
A więc dobrze, Rosalie, proszę mi przynieść ten 
buljon, — Wypija też parę łyżek. poczem dziew- 
czyna pomaga jej przy zmianie sukni. Skazanej 
dano wskazówkę. aby zdjęła czarna szatę, w któ- 
rej stawała przed sądem. gdyż w drodze na sza- 
fot żałobna suknia wdowy moglłabr wzbudzić 
podniecenie i poruszenie wśród tłumu. Cóż dziś 
znaczy ubranie dla Marie Antoinette! Nie opiera 
sie wiec zarządzeniu i wkłada lekką białą suknię 
poranna. 

Ale nawet w tych ostatnich chwilach nie 
eszczędzono jej poniżenia. Przez wszystkie te 
dnie : królowa bezustanku Silnie  krwawiła 
i wszystkie koszule ma zbrudzone, Wiodziona 
naturalnem pragnieniem, aby na ostatnia drogę 
być fizycznie czysta, chce włożyć świeżą koszulę 
i prosi wartujacego oficera. aby się na chwilę 
oddalił. Ale żandamn, majacy surowe polecenie 


osiwiałe włosy chowa pod dwuskrzydły cze- 
peczek. 

O ósmej rozlega się stukanie do drzwi, Nie, 
to ieszcze nie kat. Przyszedł jego zwiastun, 
kapłan, jeden z tych. którzy przysięgli na wier- 
ność republice. Królowa w grzecznych słowach 
odmawia apowiodzi,. motywując swe stanowisko 
uznawaniem za sługi Boże tylko niczaprzysie- 
żonych księży. Na zapytanie przybyłego. czy ży- 
czy sobie. aby jej towarzyszył w tych ostatnich 
chwilach, Marie Antoinette odpowiada obojętnie: 
Jak pan chce. 

Pozorna ta obojęlmość jest warownym murem. 
za którym królowa zbiera siły do czekającej 
ją drogi. Gdy o dziesiątej zjawia się w celi 
Samson, młody człowiek olbrzymiej postaci, ma- 
jacy obciąć włosy skazanej. Marie Antoinette 
spokojnie pozwala sobie związać ręce do tylu 
i nie opiera się zupełnie. Wie przecież, iż życia 
nie uratuje, lecz mcże ocalić honor. Aby się 
tylko nie zalamać i przed nikim nie okazać £la- 
bości! Aby tylko zachować moc ducha i pokazać 
wszystkim żadnym widowiska, jak umiera córka 
Marji Teresy! 

Około jedenastej otwierają się bramy Con- 

ciergorie. Na ulicy czeka wóz skazańców, rodzaj 
wozu drabiniasiego, zaprzeżonego w wiolkiego, 
riężkiego konia, Ludwika XVI wieziono na 
smierć jeszcze w jego dworskiej karecie, której 
szklane ściany ochroniły go przed bezcere- 
monjalną ciekawością tłumów i ich raniacą nie- 
nawiścią, Od owej chwili republika odbiegła da- 
leko. Wymaga ona teraz jednakowego dla wszyst- 
kich przejazdu na gilotynę; królowa nie potrze- 
buje większych wygód przed śmiercią, niż każdy 
inny obywatel i drabiniasty wóz jest wystarcza- 
jącym pojazdrm dla wdowy Capet. Jako siedze- 
nie służy naga deska bez przykrycia, wsunięta 
pomiędzy szczeble; madame Roland, Danton, 
Robespiere, Fouquier, Hebert i wszyscy, którzy 
przyczynili się do śmierci Marji Antoniny, od- 
będa również tę drogę ostatnia. siedząc na tej 
samej twardej desce. Skazana królowa wyprze- 
dza swych sedziów o bardzo niewielki okres 
CZASU. 
Z ciemnej bramy Conciergerie wychodzą 
najpierw oficerowie, za nimi maszeruje cała 
kompamja straży z palcami na cynglach strzelb, 
poczem ukazuje się Marie Artoinette, idąca spo- 
kojnym i pennym krokiem. Kat Samson trzyma 
ja na długim sznurze, którym zwiazano jej do 
tyłu ręce, jakby istniała możliwość, że skazana 
ucieknie mu z pośród setek dozorców i żołnie- 
rzy. Gawiedź jest mimowoli zaskoczona tem nie- 
spodzianem i niepotrzebnem poniżeniem ska- 
zanej. Nie zrywa sie ani jeden zwykły szyderczy 
okrzyk. Królowa zbliża się do wozu w najwiek- 
szej ciszy; Samson pomaga jej wsiaćć. Obok ska- 
zanej zajmuje miejsce ksiadz Girard w cywilnem 
ubraniu; kat, nie wypuezczajac sznura z rak. 
staje z kamienną twarzą obok Marie Antoinette: 
jak Charon, przewożący zmarłych. przeprowadza 
codziennie z miewzruszonem sercem wiele dusz 
na drugi brzeg życia, Ale tvm razem zarówno 
on, jak jego pomocnicy, obnażyli głowy i trzy- 
maja podczas całej jazdy awe tróikatne kapelu- 
sze pod pacha, jakby chcieli przed ta bezbronną 
kobietą. wiczioną na szałot, usprawiedliwić się 
ze swego smutnego obowiązku. 

Straszliwy wóz zwolna toczy się po bruku. 
Dzieje się to mnyślnie, aby każdy mógł dosyta 
napatrzeć sie rzadkiemu widowisku. Twardość 


nie spuszczania jej z oku ani na chwile, oświad- [siedzenia daje sie królowej dotkliwie we znaki 


cza. iż nie wolno mu w(iść z celi. Królowa DrZY- | przy każdem 


podskoczeniu wozu na wybojach. 


siada zatem w wąskiem przeiściu pomiedzy |lccz Marja Antonina blada. z zaczerwienionemi 
lóżkiem, a Ściana. a litościwa dziewczvna zakry- | oczami, patrzy niewzruszenie przed siebie i gęsto 
wa soba iei nagość. Xle co zrobić z zakrwawiona | zwarte tłumy ciekawych nie moga w jej twarzy 


koszula? Biedra kobieta wstydzi się pozostawić 
ią na łup oczu obcego meżczyzn" ora7 ciekawych 
i niedyskretnvch snoirzeń tvch. którzy tu za 
kilka godzin przyjda. aby rozdzielić miedzy sie- 
bie pozostałe po nici przedmioty. Szybko wiec 
zwija ołółno w male zawiniątko i wpycha je 
we weolebienie za piecem. 

Z wyjatkową starannościa nbieru się polem 
królowa. Od przeszło rcku nie byla na ulicy 
f nie widziała nad soba otwarteco niemierzo- 
nego nieba: chce dziś nrzvzwo*» i czvato ubira- 
na odbyć te droge oslmnin Nie kieruie nia 
w tej chwili kobicoa pró?ne:ć. lecz normue'e po- 
wasi hisłorycznei chwili. Starannie utłada nn 
sobie białą suknie. zarmca na ramiona sml 
z lekkiego” muślisu i wybiera nailevszo buciki: 


"Tyrawea: Za Związek Zszaszeń pracowników pnll. Wojew. krakowskiego: Dr J. Kraje 


dostrzec ani jednej omaki strachu Jub bólu. Nie- 
szcześliwa kobieta nateża cala moc ducha, aby 
pozostać silna do końca. Navoróżmo czyhają 7a- 
cieci wropowie na moment Słabości i lęku. Nie 
wyprowadza jej z równowagi ani tlum kobiet 
przy kościele św. Rocha. wybuchaiacy na widok 
skazanej szyderczemi okrzykami, ani aktor 
Gramment. który w uniformie narodowego 
ewardzisty poprzedza konno smutnr wóz i abv 
ożywić ponnry orszak wvkrzyknie. wvwiiajac 
szabla; -- Wieziemv oslawiona Marie Antome- 
He! Skończvmy z nia wreszcie. Drzyiacieje! — 
Twarz królowe! ma wvraz zamtniele. iakbv ska- 
zana nie nie słvzzała i nie nie widziała. Rece 


spogląda więc prosto przed siebie, lecz oczy ¥9, 
zapatrzone w śmierć, nie widzą już dzikich scen 
ulicznych. Wargi jej nie drżą, dreszcz nie prze- 

iega ciała. Jest pamia swych sił, dumna i po- 
gardliwa. Nawet Hebert przyznaje nazajutrz 
w swym „Père Duchesne“: „Ladacznica pozo- 
stała chłodna i bezczelna do końca“. 

Na rogu ulicy Saint Homorć, gdzie dzisiaj 
mieści się Cafe de la Regence. czeka lakiś 
człowiek z zatemperowanym ołówkiem i kartka 
papieru w ręku. Jest to Louis David. jeden 
z najtchórzliwszych dusz, a zarazem jeden z naj- 
większych artystów ówczesnych. W czasie rewo- 
lucji należał do najgłośniejszych krzykaczy. 
a osobom, mającym władzę. służył. dopóki ią 
posiadali. poczem opuszczał je w niebezpieczeń- 
stwie ... Maluje Marata na łożu śmierci; ósme 
termidora patetycznie przysięga Robespierre - 
owi, że „z nim razem wychyli kielich do dna*, 
lecz nazajutrz na pamiętnem posiedzepiu prze- 
chodzi mu nagle to bohaterskie pragnienie 
i godny pożałowania bohater. ukrywa się w do- 
mu, a tchórzostwem tem rotuje sie od gilotynv. 
Zacięty wróg tyranów w czasie rewolucji będzie 
pierwszym. który skłoni sie w stronę nowego 
dyktatora i nienawiść wzgledem arystokratów 
zamieni się chetnie na tytuł barona, nadany mu 
za nama!owanie koromacii Napoleona. Typowy 
ten Sprzedawczyk. schlebiającym potężnym. 
a niemiłosierny w stosunku do pokonanvch. 
maluje zwycięzców przy koronacji. a zwycieżo- 
nych — w drodze na szafot. Z tegoż wozu. który 
wiezie oltecnie Marję Antoninę. doirzy ge 
w przyszłości Danton. znaiacy marność tego 
człowieka i jak biczem smagnie go pogardliwem 
słowem: — Lokajska dusza! — Lecz pomimo 
służalczości i tchórzliwego nikczemnepo serca 
człowiek ten ma świetne oko i pewna rekę. Kil- 
koma linjami utrwala na papierze oblicze kró- 
lowei, wiezionej na szafot. a wzpaniałv w swej 
grozie szkic zastanawia niesamowita siła wvra- 
zu: przedstawia starn kobietę. już nieładną. lecz 
jeszcze dumna. Usta ma mocno zamkniete. oczy 
obojętne. ręce zwiazane do tvłu. a siedzi na wo- 
zie z tak wyzywaiaca wyniosłością, jakby królo- 
wała na tronie. Niewypowiedziana pogarda bije 
z każdego rysu kamiennej jej twarzv. niewzru- 
Szona słanowczość widnieje w postawie. Ciernie- 
nie i bćl. przeistoczone w stanowczość i siłe du- 
cha, nadaja tej niewvmeczonej kohiecie nowv. 
a groźny maiestat. Nawet nienawiść nie małże 
odmówić królowei wvniosłości i godności w za- 
chowaniu. jakiemi Marie Antoinette zwyciężyłe 
hańbe ostatniei jazdy wozem skazańców. 

Olbrzymi Plac Rewołuoji, dzisiejszy Place de 
la Concorde, zalany jest mrowiem ludzi, Od 
wczesnego ramka dziesieć tysięcy widzów ze- 
brało sie na owo raz tylko zdarzaince się wido- 
wisko. jak królowa „ogolona bedzie przez na- 
rodowa brzytwę“. według brutalnych słów Hé- 
berta. Rozciekawiome tłumy stoja od wielu już 
godzin. Aby zabić nudę, oczekiwania. ludzie ge- 
wędzn. śmieią się. kupują od kolporterów ga- 
zety i karykatury lub przeclądaja nainowsze 
aktualne broszury: „Les adieux de la reine 
à ses mignons et miononnes” I „Grandes fureurs 
de la ci-devant reine“. Rozmowy tocza sle na 
różme tematy. przewiduje się. czyja ełowa svad- 
nie do przygotowanego kosza futro lub pomtrze. 
kupcy sprzedają limoniade. bułki i orzechy — 
tak wielka scena warta jest pewnej cierpliwości! 

(Dokończenie nastąpi). 


Sorada prawna 
i odwowiedzt Fłedańścii. 


Związek Zaw. Prac. Mielskieh. Złoczów. Roz- 
porządzenie R. M. z dnia 28 stycznia 1934 r. Dz. 
U. 10, poz. 80, nie wspomina wprawdzie o eme- 
rytach, gdyż powołuje się na nową ustnwę eme- 
rytalną. lecz nie ulega watpliwości, że jako eme- 
rrtom. którzy dotychczas byli uprawnieni do zni- 
żek i nadal to prawo przysługuje w wymiarze 
dotychczasowym. 

Poborca. Urzędnik państw. ożeniwszy sie 
przed dniem przejścia na emeryturę uzyskuje 
prawo do dodatku ekonomicznego na żonę a ona 
do pensji wdowiej. Czas pożycia jest nieograni- 
czony. 

Ogólne Towarz. Emerytów Złoczów. Każde- 
mu emerycie należy się zwrot kosztów przesie- 
dlenia, jeżeli ono nastąpi w ciąsu jednego roku 
od dnia przejścia na emeryturą, W razie przesie- 
dlenia się w stanie nieczynnym. może minister 
Skarbu przyznać koszta, o ile takie przeaiodle- 
nie jest usprawiedliwione (art. 21 ustawy emer.). 


Wysokość normują przepisy należności za prze- 


niesienie 2 urzedu w służbie czynnej. 


weki. — Redaktor Odpowiedzialny: Dr J. Warehałowski 


Dmkarnia „Ginen Narodu" w Krakowie, u. św. Krzyża P. 11 — pod zarządem Romana Ferka. 


